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Ustalenie
prawd dziejowych.

(Z powodu książki prof. Józefa Błociszewskiego: 
„La Restauration de la Pologne et la diplomatie

européenne", Wyd. A. Pedone, Paris, 1927).
„Nie zaweeiył pan ambasador — praw­

dopodobnie te względów łatwo zrozumiałej de­
likatności — że niepodległość swoją obwiąza­
na jest Polska obecnemu tu dziś panu Mille- 
randowi, b. prezydentowi republiki, że uratowa­
na została od zagłady bolszewickiej przez 
naszego generała Weyganda, który pośpieszył 
na pomoo Warszawie“ w ten sposób uważał za 
właśoiwe jakiś francuski major rezerwy uzupeł­
nić publicznie wobec znaoznego audytorjum 
odczyt na temat polskich aktualnych zagadnień 
polityćznyoh, wygłoszony przez p. ambasadora 
iTouleosa w bardzo poważnej skądinąd insty­
tucji, jaką jest Paryski Instytut Uniwersy­
tecki fundaoji Carnegiego. Działo się to w
czerwcu r. b----- Tak, niestety, tak! — Dziś
jeszcze nierzadko spotkać się można zagranicą 
z poglądem, że wolność naszt} zawdzięczamy 
jedynie dobrej woli poszczególnego męża stanu 
— we Francji nazywa się on Millerand, w 
Ameryce — Wilson, etc. —, że plan bitwy 
pod Warszawą jest wyłącznie dziełem genjuszu 
militarnego, którym obdarzony jest generał 
Weygaud i t. d. Należy występować prze- 
oiwko takiemu, nawet może ozaeem i bona 
fide, paczenie prawdy historycznej, przeciwko 
takiemu będź intencyjnemu bądź nieświado­
memu rozpowszeohnianiu fantastycznych le­
gend, zapoznająoych inicjatywę i bohaterstwo 
polekie. Często podejmują się dobrowolnie tej 
trudnej roli pedagoga, kształcącego opinję 
świata, wybitni bardzo cudzoziemcy — uczeni, 
wojskowi dyplomaci — z najwyższem uzna­
niem podnoszę«? niespożyte zasłngi samych 
właśnie Polaków na polu zarówno orężnej, jak 
i dyplomatycznej walki o niepodległość. Lecz 
odchwaszczanie przeszłości z tyeh wszystkich 
błędów i fałszów, z tej całej tendencyjności, 
która sprowadza niemal do zera warteść na­
szego moralnego i fizycznego wysiłku, ta 
żmudna i niewdzięozna praca spoczywać winna 
w pierwszej mierze na barkach polskich na­
ukowców, historyków, publicystów.

Takiem było niewątpliwie założenie ideowe 
dzieła którego autorem jest p. J. Błooiszewski, 
profeter paryskiej Szkoły Nauk Politycznych, 
osłonek Instytutu Prawa Międzynarodowego, 
czyli człowiek o «topniu w hierarchji nauko­
wej, zmuszającym zagranicę do bardzo po­
ważnego wzięcia pod uwagę jogo źródłowych 
wywodów. Zwłaszcza, że pan Błooiszewzki by­
najmniej nie pragnie, by czytelnik wierzył 
mu na jego „profesorskie słowo“, i dlatego 
każdą, prses siebie stawianą tszę zaopatruje 
tekstem niebudząCyoh wątpliwości dokumentów.

Na przeszło 200-u stronnioaoh opisane są 
wszystkie fazy, jakie kwestja politycznego od­
rodzenia Polski przechodziła w kancelarjach 
dyplomatycznych Europy. Z bezstronnością 
uosonego analizuje autor niesłyohane trud­
ności, które — z winy Rosji i Austro-Nie- 
aaieo — piętrzyły się na drodze ku niepod- 
ległośoi, konflikty, które na każdym kroku 
wynikały przy odzyskiwaniu poszczególnych 
terytorjów, przy ustalaniu granic. Sumisnnie 
wywiązuje się z postawionego sobie zadania — 
mającego doniozłe znaozenie informacyjne, jest 
niem bowiem jurydyczna i dyplomatyczna 
hisforja odbudowy Polski, „zwycięsko wyszłsj 
z zaoiętyoh walk, które w obronie swojego 
istnienia zmuszona była toczyć“, „Ze strony

wrogów spotkał ją potwarozy zarzut prowa­
dzenia waśni ze wszystkimi sąsiadami, podezas 
gdy w rzeczywistości obowiązana ona była do­
magać się od każdego z niob należytych gwa­
rancji, zabezpieczających jej byt, który stara 
ńo się uczynić nietrwałym i który takim też 
i zostałby gdyby Polska sama nie interwen­
iowałaby tak skutecznie w chwili gdy ważyły 
się jej losy“.

Praca prof. Błociszewskiego stanowi bar­
dzo oenny nabytek w dziedzinie piśmienniotwa 
międzynarodowego, poświęconego zagadnieniu 
dyplomatycznych dziejów odrodzenia Polski, 
wystawiając jednooześnie objektywne, skrupu­
latnie umotywowane chlubne świadectwo na­
szej walce o wolność i pokój.

W obliczu sumienia Europy.
„Straszne morderstwo, dokonane na osobie 

Wojkowa, «prawiło, iż wytworzył-się pewien 
prąd sympatji dla Sowietów, lecz właśnie 
Moskwa sama zniweczyła wszystko w zarodku 
i, zastosowawszy prawo odwetu, oburzyła prze- 
oiwko sobie opinję publiczną. Sumienie świata 
musiało potępić zabójstwo aż dwudziestu ludzi 
przez zemstę za śmierć jednego człowieka — 
postępek G. P. U. był zarówno bezcelowy, jak 
i ohydny“. Wybitny publicysta i jeden z naj­
doskonalszych znawców Rosji, jakim jest pan 
Andre Pierre, sekretarz generalny „Popu- 
laire'u“, organu socjalistów francuskich, osą­
dzając w tak kategoryczny i sprawiedliwy, 
sposób terorystyczne poczynania bolszewików 
był wyrazicielem powszechnego istotnie po­
glądu na krwawe wyroki Kremlu. Tym bo­
wiem razem nie mogą już komuniści twierdzić, 
że są to protesty reakejouistów, zgniłej bur- 
żuazji, zwolenników caryzmu, et«., gdyż padły 
■łowa bardzo surowe pod adresem Moskwy 
i z ust ludzi, mających bezsprzeczne prawo 
przemawiać imieniem demokracji i proletarjatu 
europejskiego.

To ostre veto zbiorowe, w którem do­
nośnie rozbrzmiewają głosy Ligi Praw Czło­
wieka, republikanów szczerych, soojalistów 
nawet lewego odłamu, wywołało widocznie po­
ważna wrażenie na p. Rakowskim, reprezen­
tującym rząd sowiecki we Francji, skoro — 
nie poprzestaję« na zwykłych „wyjaśnieniach“ 
oficjalnych ageneji Tassa — uznał za ko­
nieczne przyjąć osobiście przedstawicieli prasy 
paryskiej. Uprzejmy, mile uśmiechajmy się 
„towarzysz-ambasador“ włada świetnie językiem 
francuskim i cieszy się sławą pierwszorzędnego 
szermierza djalektyosnego, a jednak sprawo­
zdania z tej „pogawędki towarzyskiej“, które 
nazajutrz okazały się w pismach tutejszych, mu­
siały mu niezbieie dowieść, że cała ta elok­
wencja dyplomatyczna, że wszystkie jego 
najlepsze argumenty spotkały zię z więcej 
aniżeli krytycznym sceptycyzmem. Wystarczy 
posłuchać, co o tych wywodach myśli tenże 
p. Andre Pierre, chwilami w «wojem sprawo- 
zdaniu silnie zatrącający o strunę ironji. 
„Ustami jego wymawiane słowa „Czeka“ i „G. 
P. U.“ nie naprowadzają już na pamięć wizji 
ponuryoh, a przytem czyż można, siedząó w 
tym eleganokim salonie paryskim przy sto- 
łaoh, zastawionyeh ciastkami i papierosami, 
wierzyć, że hen tam, w Moskwie mordowali 
kaoi, zajadli jak wśoiskłe psy, więźniów i czy­
nili to, nie zasłaniająo się żadną nawet parodją 
sądu?“ Pan Rakowski usiłował wytłumaczyć 
straoenie tych 20-u osób względami „koniecz­
nej obrony“ przed spiskami wrogów rewolucji, 
dowodzeniu takiemu zadał jednak, i to a prl-

óri, jaskrawy kłam „Trud“ czasopismo so­
wieckie proletarjatu robotniozego, w artykule, 
omawiającym ewentualne następstwa strzałów 
Kowerdy. „Rząd Z. S. S. B. nie odpowie na 
to nieone zabójstwo morderstwami, dokonanymi 
podstępnie — pozostawiamy posługiwanie się 
takiemi metodami walki politycznej ministrom 
angielskim, policjantom polskim i białogwar­
dzistom, na ich żołdzie będącym“. Władze bol- 
szewiokie były widoeznłe . . .  najzupełniej od­
miennego zdania.

Nietylko wszakże soejaliści francuscy za­
znaczyli tak niedwuznacznie «woje stanowisko 
w sprawie bolszewickich pojęć o sprawiedli­
wości, nietylko tutejsze sfery robotnicze obu­
rzyły się na krwawe represje ezekistowskie, 
we wszystkich szczegółach przypominające 
czyny żandarmów carskich. „Naczelna rada 
Trades-Unionów oraz Komitet wykenawczy 
Labour-Party uohwaliły na ad hoc zwołanem 
zebraniu wyrazić protest przeciwko zgładza­
niu bez eądu ludzi, którzy absolutnie nie byli 
winni zabójstwa Wojkowa“ — oto dosłowny 
tekst komunikatu, podanego przez półurzędową 
agencję telegraficzną. Jednocześnie leaderzy zor­
ganizowanego proletarjatu angielskiego wypowia­
dają nadzieję, że władze sowieckie położą kres 
rozstrzeliwaniu osób, oskarżanych o przestępstwa 
polityczne. W tych samych mniej więcej słowach 
zredagowane są odezwy innych demokratycznych 
społeczeństw europejskich, piętnujących mściwy 
terror bolszewicki. Jeśli przedtam lewicowe stron­
nictwa wielu krajów wywierały — niejednokrotnie 
skuteczną — presję na swoje rządy, domagając się 
utrzymywania normalnych, a bodaj i wręcz przy- 
jaźnych stosunków z Moskwą, to nie ulega już dziś 
wątpliwości, że ostatnie wypadki znacznie obniżyły 
temperaturę ich zapałów probolszewickich. I nie 
zdołają tego głębokiego wrażenia tak prędko za­
trzeć ani wybitne talenty krasomówcze p. Rakow­
skiego, ani przysłowiowo gościnne przyjęcia w am­
basadzie na rue de Grenelles, ani pochlebne 
wzmianki sowicie opłacanych dzienników.

Rosja Sowiecka, jeśli istotnie pragnie żyć w 
zgodzie ze światem cywilizowanym, musi kierować 
się ogólnie przyjętemi zasadami humanitarnemi, 
a nie usiłować narzucić ludzkości swych pojęć 
o prawie i etyce.

Z. K.

Kolonjalne pretensje 
Niemiec.

Niemcy przyzwyczaili się do tego, żc minister 
spraw zagranicznych p. Streseraann, po każdej swojej 
podróży nad Leman przywoził jakiś prezent z genew­
skiego drzewka, Obecnie żalą się, że dar jest bardzo 
nieznaczny: jest nim zapowiedź udziału Niemiec w 
komisji mandatowej Ligi Narodów, sprawującej kon­
trolę nad rozdzielonymi między państwa mandatami 
kolonialnymi.

Niezadowolenie to w pewnej sprzeczności pozo­
staje z bardzo żywą agitacją rozwijaną przez roz­
maite związki kolonjalne, a domagającą się przyzna­
nia Niemcom kolonji. Udział Reichu w komisji 
mandatowej oznacza moralne uznanie prawa Niemiec 
do posiadania obszarów zamorskich.

Rozczarowanie, w znacznej części udane, tłu­
maczy się po stronie prawej społeczeństwa niemiec­
kiego tern, że umyślnie bagatelizuje się tam wszyst­
kie uzyskane już ustępstwa, aby z tern większym 
naciskiem wysuwać dalsze żądania. Cóż nam z udziału 
w komisji mandatowej? — mówią politycy i publi- 
ciści prawicowi w Niemczech, Nie mamy jeszcze 
własnej kolonji, sprawa Nadrenji nie została załat­
wiona, a kwestja granic wschodnich „jeszcze nawet 
nie została napoczęta”.

Zarzuty i wątpliwości, formułowane przez (lewicę 
niemiecką, są bardziej interesujące i sięgają na 
dalszą metę. Najpełniejszy wyraz w ostatnich cza­
sach dał im naczelny redaktor „Vossische Zeitung” 
p, Jerzy Bernhard. Ostrzega on Niemcy przed mie­
szaniem się do spraw kolonialnych. Posiadanie ko­
lonji przez państwa europejskie uważa on za prze­
żywający się szybko zabytek przeszłości i jest zdania, 
że emancypacja ludów kolonialnych i eksploatować

Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam, wiersz 15 groszy, 
Keklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy, *— 
„Gazeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze), 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowe.



nyeli prtez kolonjalną politykę posuwa się naprzód 
nie dającym się powstrzymać krokiem. Wskazuje na 
Chmy, Indje, Afrykę. Wyciąga stąd wniosek, że 
Niemcy na mocy Traktatu Wersalskiego pozbawione 
kolonji powinny wyzyskać tę okoliczność na rzecz 
swojej polityki, aby w zbliżającej się rozgrywce 
międzykontynentalnej i likwidacji panowania ko­
lonialnego zająć mq^liwie silne stanowisko, opierające 
się na sympatiach wyzwalających się ludów.

Na terenie zamieszek i wojen domowych w 
Chinach pozbawione konceiji Niemcy starają iię
0 zachowanie neutralności i z radością podkreślają 
okazywane im jakoby przez Chińczyków dowody 
sympatji. W dawnych kolonjach niemieckich, zwła­
szcza tych, które objęła Anglia i jej domura, usu­
nięte zostały ograniczenia, odnoszące się do Niemców
1 napływ żywiołu niemieckiego wzrasta.

Polityka europejska w Europie — polityka neu­
tralna na terenie światowym — oto pozornie 
sprzeczne drogi, któremi polityka niemiecka w o- 
świętleniu p, Bernharda zmierza do swoich celów.

SYBERJA ZACHODU.
Niedawno w Parlamencie angielskim poruszono 

sprawę kierownika brytyjskiego parowca, kapitana 
Brininga z Ltverpolu, który z powodu kolizji statku 
swojego w Puerto Cabello z jednym ze statków miej­
scowych, zakończonej śmiercią jego sternika, od 
miesięcy już pozostaje bez sądu w więzieniu wenezuel- 
skiem. Dzięki tej sprawie uwaga powszechna skiero­
wana jest na praktyki w tym kraju, noszącym nieza- 
szczytną nazwę „Syberji Zachodu”.

Wenezuela, jedna z drobniejszych republik po­
łudniowo-amerykańskich, zasłynęła ostatnio okrucień­
stwem swoich rządów, zmuszających dziesiątki tysięcy 
obywateli do ucieczki z kraju od czasu, objęcia w 
nim władzy przez prezydenta Gomeza. Uciekinierzy 
ci opisują w hiszpańskiej prasie amerykańskiej przeży­
cia swoje, świadcząc, że polityczne ofiary bezprawi 
panujących w Rosji, zarówno w epoce caratu jak i 
systemu bolszewickiego, znalazły godny siebie odpo­
wiednik w systemie rządzenia prezydenta Gome­
za. Tak między innemi pewien 28-!etni młodzieniec, 
nauczyciel w New Yorku na kursach wieczornych, w 
ten sposób opisuje straszne swoje przeżycia. Ojciec 
jego, lekarz w Wenezueli, został poufnie zawiadomio- 
ny przez przyjaciół, że wydano rozkaz aresztowania 
go. Zdążył na szczęście uciec wraz z czterema star­
szymi synami, jego samego wszakże, to znaczy opo­
wiadającego, schwytano i wtrącono do więzienia bez 
żadnych wyjaśnień. W ten sposób pomszczono uciecz­
kę właściwego winowajcy, o ile lekarz ów był n:m 
istotnie. Cela chłopca, mieszcząca się w podziemiach, 
licząca cztery łokcie na czternaście, pozbawiona by­
ła zupełnie dziennego światła, miała jedne tylko drzwi 
na korytarz i służyła dla 20 więźniów. Wszyscy oni 
stać musieli w ubraniach na ziemi, notabene glinia­
nej, bez desek, poza kubłem — niema w celi żadnych 
urządzeń, ani pryczy, ani słomy, ani nic innego, co 
nadawałoby się na miejsce spoczynku lub na złoże­
nie odzieży. Żywność więźniów składa s*ę z małej 
filiżanki czarnej kawy z rana z dodatkiem kilkunastu 
ziaren czarnej fasoli, a wieczorem z tejże fasoli i ka­
wała chleba. Szczury, myszy, robactwo i zgnilizna 
wsrelkiego rodzaju pastwią się nad egzystencją nie­
szczęsnych więźniów, którzy po kilka lat bez sądu 
przebywają w więzieniu w okropnych tych warunkach. 
Ow młody syn lekarza więziony był w ten sposób dwa 
lata. Inna ofiara despotyzmu wenezuelskiego, reda­
ktor pisma, niejaki p. Flores Caboera, utrzymuący 
się obecnie w New Yorku z tłómaczeń i robienia 
korekt, został wtrącony do więzienia w Puerto Cabe­
llo za napisanie artykułu [niewydrukowanego, bowiem 
skreślonego przez cenzurę prewencyjną], w którym 
poważył się krytykować pewne zarządzenia admini­
stracyjne. Za to przewinienie okuto go w kajdany, 
ważące po sześćdziesiąt funtów i przymocowane 
do palta, tak że nieszczęsny więzień zaledwie robić 
mógł pół kroku na podłodze celi. Przytem tropikalne 
upały w tej części Wenezueli i moskity dopełniają 
grozy pobytu w więzieniach tego kraju. P. Gabera 
dzielił celę swoją z kikunastoma więźniami i wszyst­
kim im podawano jako napój jeden wspólny kubeł 
ze stęchłą wodą. O myciu się nie było mo#y, więź­
niom tak straszliwie dokuczało pragnienie, że bili się 
o każdą kroplę wody. Cztery polityczne więzienia w 
Wenezueli mieściły w ciągu ostatniego roku po kil­
ka tysięcy ludzi równocześnie. Nawet dzisiaj, kiedy 
60.000 osób uciekło z pod straszliwych rządów i wo­
li tułać się na obczyźnie, znajduje rząd Gomeza no­
we wciąż ofiary, któremi zapełnia więzienia polityczne, 
gdzie dozorowani przez przestępców, którzy odsiedzie­
li kary w więzieniach kryminalnych, traktowani są, 
więźniowie gorzej niż zwierzęta, bici, katowani, za­
truwani a często skazywani na śmierć bez sądu, na 
rozkaz panującej wszechwładnie kliki.

Walka promieni chorobotwórczych 
z promieniami uzdrawiającymi.
Wielkie, bardzo wielkie nadzieje pokładał cały4 

naukowy świat lekarski w terapeutycznych włas­
nościach promieni Roentgena, które, według po­
wszechnego mniemania, usunąć miały cały szereg 
ciężkich niedomagań i chorób, nawet za śmiertelne 
uważanych. Istotnie, wyniki, w pierwszych latach 
Roentgenolecznictwa otrzymane, w zupełności zda­
wały się potwierdzać te, tak optymistyczne hypotezy, 
po pewnym jednak czasie okazało się, że potężne 
promienie stanowią zdradliwą często broń obosieczną. 
Niszczyły one bowiem nietylko chore, lecz i zdrowe 
tkanki, wywołując dotkliwe cierpienia, powodując

tworzenie się strasznych ran — licznym jest już za­
stęp medyków — specjalistów, którzy, po latach 
nieopisanych mąk i kilkakrotnie ponawianych inter­
wencji chirurgicznych, przypłacali w końcu życiem 
swoją ofiarność na polu pracy zawodowej. Dłuższe 
mianowicie posługiwanie się aparatami Roentgena w 
praktyce lekarskiej jest, jak wykazały badania nau­
kowe, właściwą przyczyną t. zw. ,,radjoterminu”, gro­
źnego objawu patologicznego, mającego wszelkie ce­
chy raka — tej, najgroźniejszej bodaj z chorób, któ­
rą spodziewano się móc unieszkodliwić przy pomocy 
owych cudotwórczych promieni, ochrzczonych przez 
Francuzów znamiennem określeniem: ,,les rayons X”. 
Dziś, po żmudnych i wytrwałych badaniach klinicz­
nych, nabierają lekarze znów otuchy, spodziewając 
się zneutralizować zabójcze działanie aparatów Roent­
gena, stępić jedno z jego destrukcyjnych otrz, stosu­
jąc w tym celu też promienie, lecz inne już infra-czer- 
wone. Doświadczenia, dokonane w laboratoriach 
fizycznych i szpitalach wielkomiejskich, pozwalają 
mieć nadzieję, że w odpowiedniej chwili i systema­
tycznie przeprowadzane naświetlanie infra-czerwony- 
mi promieniami może skutecznie zapobiec ujemnym 
skutkom stosowania radjoterapji.

CNOTA MILCZENIA.
Angielki doszły do przekonania, że gatatliwość 

kobieca jest wadą, komplikującą niejednokrotnie po­
życie małżeńskie, wobec czego mieszkanki Manche­
steru założyły klub, mający na celu wyuczyć człon­
kinie kunsztu milczenia. Są one obowiązane spędzać 
codziennie nrnimum pół godziny w lokalu stowarzy­
szenia, i przez cały ten czas zabrania im się najsu­
rowiej otwierać ust. Za każde wymówione słowo 
ściągana jest stosowna grzywna, której rozmiar 
wzrasta w razie recydywy. Podobno klub cieszy się, 
nie bacząc na ostrą regułę, dużem powodzeniem.
SZCZOTKA, JAKO BROŃ PRZECIW OTYŁOŚCI.

Niemki pragną również mieć t. zw. ,,europejską 
figurę”, lecz nie chcą uciekać się w tym celu do 
połykania soliterów i innych trujących środków na 
schudnięcie. Grono przeto z pań z highlifu berliń­
skiego wynajęło duży dom, zasobnie umeblowany, 
i codziennie spędza w nim kilka godzin na starannem 
zamiataniu pokojów, odkurzania krzeseł i stołów, 
froterowania posadzek etc. Ćwiczenia te okazują 
wprawdzie zbawienny wpływ na ich tusze, słusznie 
jednak zadaje jedno z pism niemieckich pytanie: 
czemu panie owe nie poświęcają swojego czasu, 
energji i tłuszczu nadmiernego na utrzymywanie we 
wzorowej czystości . . . własnych mieszkań, któremi 
musi opiekować się służba? . . .

NOWY ZAWÓD: SIEDZENIE W WIĘZIENIU.
Istnieje on w dzisiejszej Rosji, a powstał w 

związku z fabrycznem prawodawstwem sowiecklem, 
czyniącem inżynierów odpowiedzialnymi za wypadki 
nieszczęśliwe, przytrafiające się robotnikom w czasie 
pracy. Ponieważ właściwy kierownik techniczny jest 
osobą niezbędną, nie mogącą bez dotkliwych strat 
i szkód dla przemysłu odsiadywać kary w więzieniu, 
przeto każda fabryka rosyjska posiada dziś ,,odpo­
wiedzialnego” inżyniera, który za skromnem wyna­
grodzeniem zgadza się być kozłem ofiarnym spra­
wiedliwości bolszewickiej i spędzać pewną część 
swojego żyoia w areszcie za cudze grzechy.

KOSZTOWNE MIESZKANIE.
Rekordową stanowczo sumę 900.000 dolarów 

zapłacił bogacz amerykański, Dr. Priston Setterwhit, 
za mieszkanie w nowobudującym się domu na sła­
wetnej Fift Avenue w Nowym Jorku, składające się 
z 20 pokojów, a posiadające salon siedmiometrowej 
wysokości. Zresztą cena najtańszego w owym domu 
mieszkania wynosi 130.000 dolarów.

ODWROTNY STOSUNEK MODY.
Do prawdziwego szyku należy w Europie posia­

danie szofera o jaknajbardziej wybitnym typie murzyń­
skim, w brazylijskim natomiast stanie Bahia bogaci 
plantatorzy czarnoskórzy uważają za punkt ambicji i 
dwód zamożności powierzanie kierownictwa swoimi 
samochodami niepokalanie białym szoferom. Różnica 
polega nà znacznie, gdyż niemal dziesięciokrotnie 
wyższych pensjach, pobieranych przez tych ostatnich, 
w porównaniu z ich murzyńskimi kolegami po fachu.

UBEZPIECZENIE AUTENTYCZNOŚCI 
BANKNOTÓW.

W Hiszpanji odkryta została szajka fałszerzy, 
doskonale podrabiających banknoty wartości 100 pe­
setas, co wywołało tem większą panikę wśród szero­
kiej publiczności, że imitacja jest doskonała i na wiel­
ką skalę uprawiana. Skorzystało z popłochu pewne 
towarzystwo ubezpieczeń, które za drobną opłatą 50 
centymów asekuruje właścicieli stupesetasowych ban-

knotów od ewentualnych strat wrazie, gdyby okazały 
się one w następstwie fałszywymi. Oczywiście, zaa- 
sekurowane banknoty posiadają odpowiedni stempel 
towarzystwa ubezpieczeń. Pomysł ten oparty jest na 
rachunku prawdopodobieństwa określającym przypu­
szczalny stosunek ilościowy banknotów autentycznych 
do podrabianych, no i na... obawach publiczności.

Z teatru.
W najbliższych dniach przyjeżdża do naszego 

miasta zespół Grudziądzkiego Teatru Miejskiego, 
który odegra wspaniały wodewil ze śpiewami i tań­
cami p. t.: UŁANI KSIĘCIA JÓZEFA”. Z zespo­
łem przyjeżdża również orkiestra 65 p. p.

Bliższe szczegóły podane będą w afiszach.

Obwieszczenie.
Obywatelom posiadającym konie przypomina się 

obowiązek stawienia parę koni gotowych do za- 
przągu wraz z woźnicą na Plac Zamkowy w czasie 
alarmu Straży Pożarnej.

Niestawienie spowoduje karę grzywny do 20 zł, 
natomiast pierwszy woźnica, który na miejsce zbiórki 
z końmi przybędzie, otrzyma nagrodę 10 zł, drugi 
5,00 zł.

Nowe, dnia 7 łipca 1927 r.
BURMISTRZ.

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy przez swoje przybycie 

na „Bazar” również i tym, którzy przez tak hojne 
datki przyczynili się do tak okazałego zbioru, skła­
damy w imieniu naszych ubogich serdeczne „Bóg 
zapłać”.

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo
Z a  Z a r z ą d :

Ks. prób. Bartkowski.

Danksagung.
Allen denjenigen, die durch ihr Erscheinen zum 

„Bazar” sowie durch gütige Gaben zu der erfreu­
lichen Einnahme beigetragen haben, sagen wir im 
Namen unserer Armen ein „Gott vergelts”. .

St. Vincent-Verein.

ZASTĘPCÓW I AGENTÓWhf
dzielnych i uczciwych, od możliwie zaraz poszukujemy. 
Reflektuje się na siły pierwszorzędne. Praca stała 
i bardzo donośna. Pierwszeństwo mają Panowie 
z branży.

Zgłoszenia z podaniem dotychczasowej działal­
ności przesłać prosimy do firmy

Richter & Robert
szwedzkie wirówki do mleka »Rego i Olympic” 

P o z n a ń f św. Marcin 41.

Rury cementowe
we wszystkich wielkościach wykonuje przy za­
mówieniach

Fabryka cementu
Franciszek Thielemann, Nowe.

Zementröhren
in allen Grössen fertigt bei Bestellung an

Zementwarenfabrik
Fr. Thielemann, Nowe.

Polecam
świeże śledzie matjesowe

świeżo palony kawę
od 4,40 do 8,00 zł za funt.

Zamówienia
na węgiel na zapotrzebo­
wanie zimowe już teraz 
przyjmuję.

Offeriere
neue Matjes,

frischgebrannten Kaffee
von 4,40—8,00 zl p. Pfund.

Bestellungen
auf Kohlen für den Winter­
bedarf nehme jetzt schon 
entgegen.

J. Dyck nast. Fr. Kohls. J. Dyck nast. Fr. Kohls.

¡ w m

zawsze najlepszemi środkami

Żądajcie
wszędzie niedoścignionej

Musztardy „Palmo”

JNie kupujcie mniej warto­
ściowych fabrykatów.

pRO$zm

były są i będą

WbulĘÎ ,fL J fm*w 7¿g*1

MVDŁO r



N IED ZIELA, lO L IP C A  1927

Echa uroczystości JULJUSZA SŁOWACKIEGO w  Warszawie

Po przewiezieniu trumny ze statku na żałobny karawan rozwinął się w uroczystej ciszy olbrzymi pochód. Widać dekoracje przystani i statki, zapełnione
publicznością.

P. Prezydent Rzeczypospolitej przemawia przed trumną Słowackiego u stóp kolumny Zygmunta.
i Trąmpczyński.

Po prawej stronie marszałkowie sejmu i senatu, Rataj

NASZ DODATEK ILUSTROWANY



Uroczysta Koronacja Obrazu N. M. P. 
Ostrobramskiej w Wilnie

Obraz M. B. Ostrobramskiej przed konserwacją. Wilno —  Ostrabrama. Obraz M. B. Ostrobramskiej po skończonej konser wacji

Trumna z prochami wieszcza w katedrze 
Jana w Warszawie.

Na pogrzebie wieszcza wyróżnił się wieniec z 
szarfami Kolonji Amerykańskiej w Warszawie, Srebrny wieniec od Stowarzyszeń literackich 

i dziennikarskich i Straży Piśmiennictwa Polskiego.

Finland ja —  Prezydent Republiki p. Relander.
Sławne noie fińskie w pięknych oprawach.

Esłonja —  wieśniaczki w strojach lu­
dowych.



Trzeci lot przez Atlantyk. Trzysilnikowy aparat typu „Fokkera“, na którym znany pilot amerykański Byrd odleciał z Ameryki do Europy. W lewym
rogu podobizna Byrda, który stał się głośny po dokonaniu zwycięskiego lotu nad Biegunem Północnym.

Week-End! Kiedyż to nasze panie wzorem swych amerykańskich i angiel­
skich koleżanek wyruszać będą na „Koniec tygodnia“ z wędką w ręku, 
w skórzanych butach nieprzemakalnych na łono przyrody? Przy tak mo­
dnym obecnie w Ameryce ,,campingu“ t. /. obozowaniu na wycieczce od so­
boty do poniedziałku rano w namiotach potowych, sport wędkarski jest 

jedną z najmilszych rozrywek.
Oryginalną reklamą zwróciła na siebie uwagę jedna z tancerek 
nowojorskich, która przed rozpoczęciem występów w znanym 
tamtejszym Variete przez trzy dni z rzędu popisywała się kar- 
kołomnemi produkcjami na najwyższych wiązaniach wieży an­
tenowej, czem zmusiła prasę i publiczność do zajęcia się jej 
osobą, osiągając w rezultacie pożądany sukces na deskach 

scenkowych.

Z wyścigów warszawskich

Wyścig wygrywa „Farmazon“ stajni „Lubicz“ pod żok. Duganem. Wioślarze warszawscy w korowodzie wśród rac i świateł w nocy.



Najpiękniejsza kobieta świata, wybrana na ostatnim konkursie 
piękności, tak zwana „Miss Univers"  —  p. Dorota Britton. Ćwiczenia w skoku. Dwie

Kobieta doktorka Ewa Byron w Pradze Czeskiej, 
porzuciła praktykę lekarską i przeniosła się na 

ekran, jako gwiazda filmowa.

Świetna skrzypaczka p. Eugenja U mińska-Jawor­
ska tegoroczna lauretka konserwatorium warszaw- 

szawskiego.

urocze warszawianki zawzięcie ćwiczą się, przygo­
towując się do zawodów.

N A P I S Z  DO M N I E !
Jeżeli Ci brak energjł, równowagi, 

jeżeli cierpisz moralnie i nie znaas 
wyjścia, napisz do mnie psycho»gr*« 

i SzyUera » Szkolnika, aut< 
prac naukowych,
fologa Szyflera * Szkolnika, autora 
prac naukowych, redaktora plama 
„Świt“. Wiedza tajemna. Nadeślij 
charakter piama awój, lub zaintere« 

aowtuvj osoby, zakomunikuj imię, rok i miesiąc 
urodzenia, otrzymasz odemnłe szczegółową analizą 
charakteru, określenie zalet, wad, zdolności I prze« 
znaczenia, jak również odpowiedzi na szczerze za« 
dane pytania. Los Twój zależy nie tylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z którymi sią 
łączysz! Nie licz sią z tym, co ludzie śli 1 głupi 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie nigdy osobiście 
mnie nie znali i nie korzystali z moich rad, lecz weś 
pod uwagą posiadane przezemnie protokóły i odez«
wy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybit* 

iejszych powag świata lekarskiego i poważnej pra* 
sy. Wszystkim Czytelnikom ,,Naszego Dodatku Ilu»
strowanego“ analizą wysyłam zamiast zł. 5.- 
tylko za 2 zł. Osobiście przyjmują od godz. 12 — 2 
13 — 7 wiecz. Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller* 
Szkolnik, Redakcja „świt“, ul. Piękna 25.

Zeszyt pisma „świt“ Wiedza Tajemna, oraz ka* 
talog niezwykle ciekawej treści książek, wysyłam 
gratis, na przesyłką załączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i zaliczyć do listu.

W IE D Z A  W S Z Y S T K IC H !
Wszystkim czytelnikom „Naszego Dodatku Ilustro« 

wanego“ do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą, ciekawą i pożyteczną książką darmo. Za« 
miast jednej — dwie, dwóch — cztery 1 t. d.

„ŚW IT “ : 12 zeszytów  z roku 1926«go, szereg cennych 
artyku łów  z dziedziny: grafologji, ch irom ancji, fizjogno»
m iki, frenologji, hypnotyzm u i sp iry tyzm u , k ró tk ich  po» 
w ieści, nowel i w ierszy m istyczno*nastro jow ych. Rocznik — 
12 zeszytów  ty lko  Zł. 3.—.

DR. S. BREYER: „W ielk i lekarz  dom ow y“ . N auka
o zdrow iu. Przyczyny , objaw y i leczenie w szelkich chorób 
zw ykłem i domowemi środkam i, traw am i i sposobam i me« 
dycznem i. M nóstw o ilu s trac ji. — Cenne w skazów ki, jak 
zachować m łodość, p iękność i zdrow ie. W ielka księga 
w bogatej p łóciennej opraw ie Z ł. 10.—.

SZYLLER « SZ K O L N IK : „H ypnotyzm ! Sugestjal Tele» 
p a tja !“ . „Siła nasza w ew nątrz  nas“ . C hcesz w ładać w ielką 
ta jem niczą siłą?  Podręcznik  słynnego hypno tyzera  Szyllera« 
Szkolnika, zaw iera 98 rozdziałów : H is to rja  hypnotyzm u.
Jakim  pow inien być h ypno tyze r. Jakie  w inno być m edjum . 
M agnetyczny rozw ój oczu. A utosugestja . W pływ  hypnoty» 
zera na m edjum . Sugestja podczas snu. Sugestja na jaw ie. 
O budzenie m edjum . O dgadyw anie m yśli. Pow odzenie 
w m iłości. Leczenie w szelkich nałogów . Z ł. 7.—. W  pięknej 
m ocnej opraw ie Z ł. 9.—.

SZYLLER « SZ K O L N IK : „P rak ty czn y  pod ręczn ik“ .
N a jpew nie jszy  sposób poznania siebie i inn y ch “ . Zaw iera 
w ykład nauk: C hirom ancja  (lin je  rąk ), fizjognom ika (ry« 
sy tw arzy), astro log ja  (nauka o wpływ ie gwiazd na losy). 
K sięga popularna i dostępna dla w szystk ich . D la człowieka 
obznajom ionego z je j treścią  niem a ta jem nic . — Z wielu 
ilustracjam i w tekście. Bez opraw y Z ł. 4.—, w opraw ie 
Z ł. 6.—.

DR. R A D W A N  « PR A G ŁO W SK I: „Pow odzenie. Jak za 
pom ocą au tosugestji, dopiąć pow odzenia“ . Z ł. 2.—.

Z. IKR: T ajem nice i zagadnienia czarnej m agji, spiry« 
tyzm u, hypnotyzm u i m agnetyzm u. W ielka księga z mnó« 
stw em  ilu s trac ji Z ł. 4.50.

PR. ST. W O TO W SK I: „D uchy  i z jaw y “ , m edjum izm

i zjaw iska nadprzyrodzone. Ilustrow ane licznem i fotogra« 
fjam i duchów i zjaw . Z ł. 2.—.

ST. W O TO W SK I: „T ajem nice życia i śm ierci“ . Praca 
naukow a, obejm ująca całoksz ta łt w iedzy oku ltystycznej 
i odsłan iająca rąbek zagadnienia życia pozagrobowego. 
W siedm iu rozdziałach  Z ł. 1.50.

PROF. DR. A. FOREL: Z agadnienia seksualne“ . W świe* 
tle  nauk przyrodn iczych  psychologji, hygjeny i socjologji. 
Dwa tom y. W ydanie nowe pow iększone. Z wieloma ryci» 
nami Zł. 5.—.

A N IEL A  O W CZ Y N SK A : „Z drow a hygjeniczna, oszczę« 
dna kuchn ia“ . T ysiące najnow szych sposobów  gotow ania 
sm acznych, zdrow ych, oszczędnych obiadów. Pieczenie le« 
gumin, ciast, m azurków , bułek, to rtów , sm ażenie konfitu r, 
soków, m arm elad, sporządzanie  kom potów , lodów, w ódek, 
napojów  chłodzących. Z ł. 4.—, w dobrej opraw ie Z ł. 5.—.

PROF. ST. W O T O W SK I: „M iłość, a k łam stw o“ i ,,Sa« 
m obójstw o“ w jednej książce. Z ł. 2.—.

A R TU R  GÓRSKI: „O  zm artw ychw stan iu“ . Z ł. 1.—.
„W R Ó ŻEN IE Z K A R T “ . Szczegółowy podręcznik  ilu« 

s trow any  Z ł. 3.—.
DR. RA FA EL M ABU ZE: „Jak  zostać hypno tyzerem “ . 

H ypnotyzm ! Sugestja! T elepatja! Podręcznik  p rak tyczny  
Zł. 2.—.

DR. G E R L IN G : „D ziew czyna, k tó re j za żonę brać się 
nie pow inno. Rady i w skazów ki, 16 ilu s tracy j. Z ł. 1.—.

DR. G E R L IN G : „M ężczyźni, k tó rzy  na mężów się nie 
n ad a ją“ . Porady  i w skazów ki 26 ilu stracy j Z ł. 1.—.

W E IN IG N E R : „Płeć i ch arak ter“ . Dwa wielkie tom y 
Z ł. 8.—.

DR. M ULLER: „N ajnow szy  lekarz dom ow y“ . Z biór
udoskonalonych s tarych  i now ych środków  dom owych. 
Zł. 1.50.

DR. A. G U ILL A RD : „H ygjena  p iękności“ . Jak  zacho« 
wać piękność i zdrow ie? Zł. 1.50.

DR.^ W YROBEK: „C horoby w eneryczne“ . Sposoby le«
czenia“ . Zapobieganie. W ielka księga. M nóstw o ilu s tracy j.

DR. JO N D E L O W IT Z : „P oradn ik  lekarski dla męż»
czyzn i ko b ie t“ . Choroby w eneryczne. Zapobieganie. Le« 
czenie Z ł. 1.—.

DR. B A CH E: „N ow y  lekarz  dla kobiet i m a tek“ . — 
D la rozpoznan ia  chorób i uży tku  dośw iadczonych i bardzo 
dobrych lekarstw  i środków  domow. Z ł. 5.—.

DR. ST ER N BE R G : „P rak ty czn y  lekarz dom ow y“ .—
Cenne rady  dla kobiet i m łodzieży. M nóstw o p rak tycznych  
recep t. Z  ilustracjam i. Z ł. 3.—.

DR. CZ. PE N D O : „Z w ięzły  poradn ik  dla m łodych mę» 
ża tek “ . T reść: M ałżeństw o, ci,ąża, płodność, poród, nie» 
płodność. Sekretne sposoby m ałżeńskie, pielęgnow anie nie» 
m ow ląt i t. p. Z ł. 2.—.

LO M BROSO: Psychologja pocałunku — gr. 75.
SZYLLER « SZ K O L N IK : „M nem onika“ . M istrzostw o

pam ięci. Sztuka w yrobienia doskonałej pam ięci. U suw anie 
roztargn ien ia , spotęgow anie woli, p rzezw yciężanie len istw a, 
wzm acnianie zdolności um ysłow ych. P odręcznik  praktycz» 
ny Zł. 2.—.

W ILJA M  T H A C K E R A J: „O pow ieści d y sk re tn e“ . —
(T ylko dla dorosłych) Z ł. 0.85.

M. RO ŚCISZEW SKI: „D obry  to n “ . Jak  się zachować
w tow arzystw ie . Szkoła pożycia z ludźm i w szelkich stanów , 
w stosunkach  cerem on ja lnych . Z ł. 1.—.

SZYLLER » SZ K O L N IK :„„K ob ie ta  i kob ie tka“ . M yśli 
uwagi i a foryzm y o kobiecie. Chcesz poznać kob ietę , 
p rzeczy ta j „K obietę i kob ie tk ę“ . Z ł. 1.50.

PRO F. W E T E R Y N A R JI H EN RY K  SZ M ID T : „N asz
w etery n arz“ . W ielki j>odręcznik  dla w szystk ich . W  9«ciu 
rozdziałach  ze 100 rycinam i. T ezy  hodow li, rozpoznania, 
zapobiegania i leczenia w szelkich chorób: koni, byd ła ,
owiec, świń, kóz, psów, kotów  i w szelkiego drobiu. Cena 
ty lko  Z ł. 7.—.

BOSKO « C Z A R N O K S IĘ Ż N IK : „T ysiące  sztuk  czaro»
d z ie jsk ich“ . T ajem nice m agji. Z b iór najc iekaw szych  
sztuk . Z ł. 2.—.

W ydaw nictw o I R ed ak c ja  „ŚW IT”  
W arszaw a, P ię k n a  25 , m . 12«

K onto  P. K. O. 12454.
O śłoM tnie w yciąć i dołączyć do lis tę .

Sp. Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska“, Warszawa, Szpitalna 12,

NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
ŻĄDAĆ BEZPŁ PROSPEKTÓW. WARSZ.,KREDYTOWA 1.


